
Prądnik, dńia 3 marca 1946 'r.'• Rok BL

■ - '• ■ - ... ,:Gfch

m *a» w* ••- o mł  ' ’ mb mbp - ma •'

’Nr. 8 (9)

Zetknięcie się na terenie. Śląska dwu 
grup' kresowych — repatriantów ze 

L wschodu i Polaków .• miejscowych — 
Hfeytworzyło niezwykle Ciekawą i skom-, 

plikowaną sytuację pód względem psy- 
Kebclogicznym.
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p/Zarówno repatriant ze wschodu, jak. 
ji Polak.miejscowy są elementem nieco­
dziennie patriotycznym, są obaj na 

sposób wiernymi synami Polski, 
są do tej swojej Wielkiej Oiczyzny go­
rąco przywiązani, ale przy tym -wszyst-

‘ kim różnią się zasadniczo charakterem 
li temperamentem tak, że iCh patriotyzm 
zamiast wzajemnie łączyć —. raczej ich 
dzieli. ■ — •• .

Polak z zachodnich kresów i Polak 
ze wschodu wzrastali i wychowywali 
się w atmosferze walki. '

Walka z podporządkowanym państ­
wu polskiemu, ale szowinistycznym e- 
lementem ukraińskim, walka już to kie­
rowana przez szowinistyczne koła pol­
skie, już to podniecana przez kler- grec- 
ko-katolicki i subwencjonowana przez 
wrogie państwu’polskiemu czynniki za­
graniczne (Berlin) — ukształtowała pa­
triotyzm Polaka ze wschodu.na swoją 
modłę. Wytworzyła typ. człowieka bez­
kompromisowego, dla którego „czarne" 
jestfezarnym" —„białe" „białym”, dla 
którego wróg jest wrogiem, a przyjaciel 
przyjacielem. Możność nazywania rzę- 
czy po imieniu wynikłą z trwającej dłu­
gi czas-supremacji pólitytznej elemen­
tu polskiego nad ukraińskim. Nie ist­
niały żadne zahamowania ~ i skutkiem 
naturalnej wybuchowości temperamen­
tów walka narodowościową przybierała 
tam-zwykle formy gwałtowne i jaskra­
we. Równocześnie w -toku walki wytwa­
rzał się specyficzny stosunek do mowy 
ojczystej, do języka polskiego. Tam,-na 
wschodzie nie było właściwie walki o 
utrzymanie j ęzyka, tam raczęj ob o wią-' 
zywała zagada pilnego strzeżenia, aby 
oprócz języka polskiego nie rozbrzmie­
wał żaden inny. Tam kwitł patriotyzm 
czynny, zdobywczy, nawet zaborczy, a 
więc śmiały i otwarty, do. żadnych 
kompromisów niezdolny i teń właśnie 
patriotyzm stworzył typ „Polaka ze 
wschodu.' ~

; runkach i jest dlatego Anny. Tutaj trze­
ba było w milczeniu pód ziemią ukry­
wać swoją polskość; tutaj trzeba było 
wątłe światełko mowy-ojczystej nieść 
ostrożnie, przez mroki wielowiekowej 
niewoli, aby wróg do reszty go nie zga­
sił. Trzeba było .umieć także czasem 
patrzeć spokojnie, kiedy wróg chwytał 
to światło w swoje zbrodnicze łapy i 
kłamiąc przyjaźń dla „ludu gómoślą-. 
skiegó" świecił światłem, języka pol­
skiego swoim ciemnym, perfidnym, nie­
mieckim sprawom. . .
• Patriotyzm nieustępliwego, pełhegó 
cierpliwości i. spokoju, wiernego trwa­
nia przy swoim, patriotyżm ten kształ- 
tował typ Polaka z zachodu. ' . . - 

Polak ze wschodu i Polak z kresów 
zachodnich wzrastali i wychowywali się 
w atmosferze walki. Ale jak odmienne 
były formy tej walki, tak.też odmienne 
były charaktery i temperamenty, które 
w tej walce się kształtowały. Jedno po­
zostało .wspólne — duchowa- koniecz­
ność walki w każdym momencie życia 
i we wszelkich okolicznościach'. Wrosła 
w dusze tych ludzi psychoza walki.

I oto konieczność dziejowa kazała 
dwu tym grupom kresóWym żyć pod je­

dnym wspólnym niebem, mieszkać pod 
jednym. Wspólnym dachem;-czasem z je­
dnej wspólnej .studnp czerpać wodę.

Stanęli obok siebie; ‘„żaciekły przy* 
bysz" i „niemfec, oomówi po polsku". 
Tak przecież nazywają siebie nawza­
jem, zapominając jakże 'często o tym, 
że są synami jednej wielkiej i wspólnej 
Matki — Polski. . ’

Oto dwa przykłady fałszywego „ro­
zumowania":-. r

- ,1... Polak ze wschodu ma w oczach 
swojego brata ~ Polaka z -zachodu 
takie potworneprzestępstwa na sumię- 
niu* jak „gpabież" mienia poniemiec- 
kjego, które przecież, w prżókottajiiu tu­
tejszego Pólaka powinno było przejść w 
ręce ludności miejscowej, .jako spadek 
po ich ciemięży delaich; dalej ponosi oh 
cąłą odpowiedzialność za, wszelkie krzy­
wdy r pomyłki wyrządzone Polakom 
miejscowym że Strony władz admini­
stracyjnych polskich, dalej przez sarń 
fakt nieproszonego zjawienia się na 
tych ziemiach winien jęst brutalnego 
wtargnięcia* W „święte" .--prawo własno­
ści Polaka miejscowego, ''dalej.:, no, po 
prostu zbrodnię popełnia, jeżeli uzur­
puje sobie jakiekolwiek „prawa" dó tej

ziemi i/na tej żięmi, bo przecież nie 
śmię w.ogóle tegojóbić/kiedy jestJtyfe 
ko „zaciekłym przybyśzem" ’ (auten- . 
tyczne!). ’

H. Dla Polaka ze wschodu Ślązak to 
jest Oniemieć"'" i kopiec. Jeżeli mówi 
przy tym po polsku, to jest fakira 
hiemcem, co mówi po polsku** (również- 
autentycznej. Kiedy jest niemcem, to 
jest wrpgiem-,-kiedy jest wrogiem, trze­
ba' z nim walczyć. Bezkompromisowo, 
głośno, hałaśliwie, z temperamentem, 
nieUpati-ząc na to, cży to Polak zwery­
fikowany; czy: mający się zweryfife’ 
wać? bo to przecież; „niórniec-j kzk - 
gadania!” _ -

Rośnie w tych bratnich polskich du-, 
szach szkodliwa, nierozumna psychozą, 
— psychoza walki, niepotrzebnej i ■ tr(i- - 
jącej walki. A są te dusze tak; sarno 
znużone i tak- samo pokoju za wszelką 
cenę pragnące, że aż dziw bierze, skąd 
w nich tyle źadętości wzajemnej.

■Ś Psychoza jest chorobą. Każdą choro- 
bę trzeba leczyć. I tę trzeba leczyć, ró­
wnież ~ byle tylko lekarstwem, nie za­
bić pacjenta. Jednego lub'drugiego 
albo, co gorsza, obu! . *

REPATRIANCI POD OPIEKA MINISTERSTWA 
ZIEM ORZYSKAŃYCHV.

Parcelacja majw ziemskich■ W • aPlan rozmieszczenia rodzin repatriantów
'.-.-rwr:

WojewódzkiKomitet/. Osadniczy 
Katowicach zawiadamia, że nowo po£łalbowiem w wykazach rodzin repatrian-
. „ — —. ą. 1 TA /f . u. . »... A-w F XX /'A xj „.IX XF FXV F X X“» »*F . 4- i F T F A1. F F W FFiłF—’ XV XV XX F ▼ XX1 XV F-F F Xf X^. F*F*q  XF F XF |TXTwstałe Ministerstwo .Ziem Odzyskanych 
zajęło’ się' losem repatriantów, przeby­
wających na terenie naszego wOjelcódz- 
twa.. Zostały już wyznaczone majątki 
ziemskie do parcelacji. Wojewódzki’Ko­
mitet Osadniczy opracowuje. ohecnie 
plan rozmieszczeriia

. . .. . ..... ...... .......
Głosu Prądnika" w każdy^n tygodniu, jktóra'ułatwi urzeczywistnienie opraco-

tów i wyznaczonych dla nich'majątków 
będą podawane nazwiska i imiona głów 
rodzin, jak również -folwarki, /na któ­
rych dana grupa rodzin będzie osadzona,

Ńa zachodzie walka z nadrzędnym, 
wrogim, biurokratycznym systemem 
państwowym niemieckim, walka o cha-- 
Jfcrze obronnymi
PT-mcona i perfidnie a skutecznie ptzez 
oficjalne niemieckie koła prowadzoną
z3o.a inaężej ukształtowała charakter
Pniaka Miejscowego. Wyrósł ńa -tej- ślą- 
■K,!’1”1'-’'; '-'~łowiek przesadnie ostroź- 

7--mkmpty y> .sobie, niesłychanie po - 
iwkwy i zdolny raczej do nienazy-: 
-ria pewnych rzeczy po imieniu,', niż 
ghkrawego. demonstrowania, swoich 

i w/rwi w: oeośck wyrósł człn-.; 
^wiek twardy i do zgryzienia niemożli­
we. Patriotyzm-' Polaka mieisćowego, 
puszonego przez tyle wieków dó ód- 

WjrJ-i' gorykiei -kemediii.'wobec cie- 
n;:cv. kształtowa-' qi‘? - w' innych 'wa-1

rodzin repatrian­
tów na tych majątkach: —

Bliższe szczegóły. będą podawane w. 
następnych numerach a ,,Głosu Prądni­
ka". , Dlatego .Wojew. Komitet Osadni­
czy wzywa wszystkich repatriantów do

Jak z powyższego komunikatu. toyni- 
ka,. —; akcja rozmieszczenia repatrian­
tów,-którzy przebywają już-na terenie 
województwa śląsko - dąbrowskiego, -— 
została ujęta w. pian,'według którego 
każda rodzina będzie miała wyznaczone 
stałe miejsce osiedlenia się- Majątki

systematycznego i dokładnego czytania ziemskie- ulegną bowiem parcelacji,

Rewi eśadnlcy na^łesnlacli
W dniu 11 lutego br, przybył do Wro­

cławia pierwszy transport ż Kijowa,-o- 
bejmujący 62 wagony z 2.000 osób. Na­
stępne dwa transporty przybyły w dniu 
13. lutego br, — pierwszy z Półtay/y, 07 
bejmujący 52 wagony i 1,200 repatrian­
tów, drugi z Kirowogradu — 37 wago­
nów z'8B5 repatriantami. Ostatni trans-..

i-jiiyc!?

pórt. ; został skierowany do Wąsocza 
w-pow, Góra. ‘ ' '■

14 lutego br. nadszedł do.Wrocławia 
następny transport z._Odessy, obejmu­
jący! 49' wagonów-ż okołó' 1.000 osób. 
W. .drodze do Brzegu Wołowskiego znaj- 
duje się transport z Zaporóża — 49 wa­
gonów, i' 1.035 rępatvińńtów..: / ■ —
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wanegó planu sprawiedliwego i w za­
leżności od liczebności grupy rodzin —c 
rozmieszczenia. "

Trochę więc cierpliwości i spokoju! 
Repatrianci!-Oczekujcie więc z całym 

zaufaniem kolejności sWego rozmiesz­
czenia. '

Czytajcie „Głos Prądnika", który in- 
fórrrfbwać. Was będzie o wszystkich za­
rządzeniach, Wojewódzkiego Komitetu 
Osadniczego — a w wypadkach wątpli­
wych zgłaszajcie się po informacje do 
powiatowych inspektorów osadniczych, 
ustanowionych przy każdym starostwie.

'•Obecnie •: kcunisje-'-weryfikacyjne —̂in-

któ ma prawo pozostaó na zajętym go­
spodarstwie, a kto musi'ustąpić na rzecz, 
nowo przybywająpych; repatriantów.

©<2 'Administracji
<21 powodu znacznego podwyższenia 

kosztów^druku, jesteśmy — niestety — 
zmuszeni również do podwyższenia ?ce- 
ń.y za egzemplarz „Głosu. Prądnika" do 

- ZŁ, 5, tym samym - dó zhiiany preńu- 
jmęrąty, co .uwidocznianty na śtr. 6 dzi- 
sięjszego numeru. x Ł-' t -
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W Po Isce3 i n a s w i e c i e
ROKOWANIA POLSKO - CZECHO­

SŁOWACKIE.
Do Warszawy, powróciła ćzęść, dele­

gacji polskiej z min. Rzymowskim na 
czele.'' . .

PSL ODRZUCIŁO PROPOZYCJĘ 
BLOKU WYBORCZEGO. .

- Warszawa, 22. 2.’(SAP)? W dniu dzi­
siejszymodbyło się czwarte wspólne 
posiedzenie przedstawicieli PPR, PPS i 
PSL w sprawie bloku wyborczego. Z ra­
mienia PPS bńali udział w rokowaniach 
tow. tow. Szwalbe, Osóbka-Morawski i 
Reczek, z ramienia PPR -występowali 

-tow; tow. Gomułka, Zambrowski i Ber­
man oraz ze strony PSL — ob. ob. Mi­
kołajczyk; Wójcik, ’ Bańczyk i Niecko. 
Przedśtawićiele PPR i PPS stwierdzili, 
że kontrpropozycje PSL odrzucają pro­
pozycje bloku wyborczego. PPR i PPS, 
rezerwując sobie możność odpowiedze­
nia na piśmie- przedstawicielom PSL, 
z żalem stwierdzają, że usiłowania doj­
ścia do porozumienia zostały udarem­
nione przez przedstawicieli tego strón- 
nictwa.

ZGON BOJOWNIKA O SPRAWĘ 
POLSKĄ.

W Pszczynie zmarł, na skutek choro-, 
bą, nabawionej v więzieniu i na robo­
tach "w Niemczech, kierownik Referatu 
Ogólnegó Starostwa w Pszczynie, .śp. 
Konstanty Tuła ja w wieku 44 lat. Zma­
rły był , znanym działaczem na niwie 
narodowej. W starostwie pracował od 

. 14 rbku życia. Pogrzeb jego byłjolbrzy- 
- mią manifestacją uczuć, dla osoby afcer- 

łego. Nad mogiłą .przemówił Star. pow.
Kwaśny, oraz -wiceburmistrz CzofSer. ’
POLAK MISTRZEM NARCIARSKIM 

CZECHOSŁOWACJI.
• , Z Bańskiej “Bystrzycy donoszą, że ot- 
warty konkurs skokow zakończył w dn. 
24 lutego br. mistrzostwa Czechosłoyza-

• cji w narciarstwie. Zwyciężył w nim 
Stanisław. Marusarz, zdobywając tytuł 
mistrza narciarskiego Czechosłowacji. 
.W pierwszych dwóch skokach uzyskał 
on po 64 mtr., przewyższając wszyst­
kich zawodników- o klasę pod wzglę­
dem stylu.

NOWY SYSTEM ROZDZIAŁU 
. KART ŻYWNOŚCIOWYCH.

Zarządzeniem z. dnia 29. J. 1946 r. L. 
XI TR — 50 Ministerstwa Aprowizacji 
i Handlu wprowadza się z dn. 1 kwiet­
nia 1946 r. nowy-system rozdziału kart 
żywnościowych. — -

Stosownie do tego-zarządzenia, każ-. 
dy uprawniony do zaopatrzenia, kartko­
wego będzie musiał .przedstawić w za­
kładzie pracy .kartę wymienną, na pod­
stawie. której otrzyma kartę żywnoś­
ciową właściwej kategorii dla siebie, i 
uprawnionych członków rodziny, *

Karty wymienne będą wydawane u- 
'■prawnionyrrt do zaopatrzenia kartkowe­
go w. ich miejscu zamieszkania pod wa­
runkiem, że będą tam zameldowani 
(wciągnięci do księgi meldunkowej), j
TI---- 3^ 4 — J I-I *'Będą je wydawali prowadzący męlduń- 'Uruchomiona'- została na terenie woje- 
ki, a więc właśfcjciele lub admmistrato- . wództwa śląsko- dąbrowskiego,_ powia- 
rzy domów w' miastach, -zaś urzędy. tu Prądnik, nowa agencja poczfowo-te- 
gmjnne w gminach wiejskich. Posiada-j lekomunikacyjna w miejscowości Bie- 
nie karty-wymiennej jest bezwzględnie drzychoWice.
konieczne już w miesiącu marcu, gdyż
karty żywnościowe na miesiąc kwiecień Jak donosi ,.Dziennik Zachodni"— na
rb. mają, być wydane do 20 marca'jb.
, Wobec tego nakładą się ha wszystkich 
uprawnionych do zaopatrzenia kartko­
wego obowiązek -jiątychmiąstowego 
zgłoszenia się w miejscu zamieszkania 
u prowadząćego meldunki, celem wcią­
gnięcia do księgi meldunkowej, o ile to 

i dotychczas' jeszcze .nie nastąpiło.- We 
! własnym- interes  ̂'“należy dopilnować 
wciągnięcia się . do ksiąg * meldunko­
wych, przy czym podaje się do wiado­
mości,'że skargi z powodu nie otrzyma-' 
nia kart żywnościowych,, 'wynikłe na 
tym tle, rozpatrywane^ nife będą.

NOWY DEKRET W SPRAWACH 
MIESZKANIOWYCH.

i W ostatnim numerze Dziennika.. Us­
taw z dn. 13 II. br. został ogłoszony 
Dekret z dnia 21 XH- 1945 r. „O publi­
cznej gospodarce lokalami' i kontroli 
najmu", który normuje zasady 'przy­
działu mieszkań w 7-iu głównych mia­
stach Polski, a to: w Warszawie, Łodzi, 
Gdańsku, Lublinie, Krakowie, Katowi­
cach i Poznaniu. - *-

GRODKÓW POŁĄCZONY 
TELEFONEM Z KATOWICAMI.

Dyrekcja Okręgowa Poczt i Telegra­
fów w Katowicach osiągnęła nowy, po­
ważny sukces na swoim odcinku pracy? 
Z dniem 5 lutego na Odzyskanych Zie-. 
miach, w Grodkowie, oddano da użyt­
ku automatyczną centralę telefoniczną 
na 200 numerów.
i- W tym samym dniu uruchomiono tak­
że bezpośrednie połączenie/telefoniczne 
Grpdkowa z Katowicami. Centrala ta 
jest wyłącznym dziełem rąk pracowni­
ków telekomunikacji, którzy z wydo­
bytego spod gruzów sprzętu, i materiału 
odremontowanego -i uzupełnionego "we 
własnym zakresie, potrafili 'złożyć ca­
łość/ odpowiadającą vr pełni nowoczes­
nym wymogom technicznymi’

Jednocześnie <z dniem 20 lutego br.

ZGINĘŁO 6.500 kg. ZBOŻA.

trasie kolejowej Miechów — Kraków 
zginęło. 6.509 kg. zbóża^wysłanego wa­
gonem przez ’ Samopomoc Chłopską 
Miechowie do przemiału w młynie? 
Władze .śledcze poszukują sprawców. 

ODROCZENIE TERMINU * 
KONFERENCJI. POKOJOWEJ.

* (PAP) Francuski miijister spraw^za-j 
granicznych Bidault,. oświadczył przed­
stawicielom prasy, żę .wobec .trudności, 
wyłaniających'się w związku- z opraco­
waniem traktatu 'pokojowego y Wło­
chami, konferencja pokojowa, która 
miała się rozpocząć w dniu 1 maja rb. 
w Paryżu,, będzie odłożona.* Najwięcej 
trudności nastręcza rozwiązani^ sprawy 
Triestu, do którego rości,pretensje Ju­
gosławią, następnie • sprawa - południo­
wego Tyrolu, którego żąda Austria oraz’ 
zągadnienie kolonii włoskich. .

Unieważniam r zagubione dnia 4 lute­
go. 1946 dokumenty-weryfikacyjne, wy­
dane przez Starostwo w Prądniku na 
nazwisko Wilde Marta, uródz. 1915 r., 
zamieszkała Łagiewnjce, gm. Łącznik

PROCES NORYMBERSKI.
Przewodniczący delegacji polskiej Ą 

Norymberdze, prokurator Sądu Naj 
wyższego, Stefan Kurowski, udzielił i 
korespondentowi PAP wywiadu, w któ- j 
rym przedstawił dotychczasowy przć-j 
bieg prac.-polskiej delegacji na terenie/ 
Trybunału Międzynarodowego i rok" 
Polski w tym największym w dziejatł 
ludzkości procesie..

Z końcowych ustępów tego wywiadu! 
dowiadujemy się, ;że delegacja' polsls 
podała kwotę 12 miliardów dolarów 
jako orientacyjną cyfrę, oznaczającą 
przybliżeniu wysokość strat material­
nych, poniesionych przez- Polskę.

Odnośnie polskiej listy przestęi 
wojennych,,„która jest .stale uzupełniaj 
na w miarę postępu.prackomisji do ba- 
nia zbrodni niemieckich w Polsce, pro-H 
kurator Kurowski przytoczył takie zdą-j 
nie: „Dość będzie jeszcze w Polsce 
cesów, zna /‘tym tle, ho przecież sa 
Frank powiedział: „Gdybym ćhciał pla-- 
katować w Police obwieszczenia o'l 
dych siedmiu rozstrzelanych Polakac 
nie starczyłoby polskich lasów na wy­
rób pńpieru na te plakaty":*'-*’,'

FALA STRAJKÓW W AMERYCE.
Z- Waszyngtonu donoszą, że. w St 

nach Zjednoczonych rozpoczyna się no 
wa fala strajków.'Robotnicy 1 
towi w N. Yorku' ogłosili strl jk, żąda- 
jąc podwyższenia płacy’ do 2 dolarów; 
'dziennie; Grożą strajkiem robotnicy
Pittsburgu i innych miastach • amery­
kańskich: i; ;~

KARDYNAŁOWIE- WŁOSCY 
> W MNIEJSZOŚCI. -

W wyniku ostatnich miahowań na 
gólńą liczbę 69 kardynałów zaledwJ 

,27-miu jest włoskiego pochodzenia, re 
•sztazaś zj innych krajów, -Czyli że ka*
, dynałowie włoscy stanowić będą 
raźną mniejszość w kollegium kardy­
nalskim.

Unieważniani zagubiony, dowód, wyda­
ny w sierpniu 1945 przez lekarza we-h 
terynarii w Prądniku,' na dwie klacze"' 
— na nazwisko Muzyka Grzegorz^ 
w Kończycach.

[dzić, że gospodarka ta jest prowadzona. lV[oim zdaniem, najlepszym, i najpe-,1Trybuna Czytelników.

Od Redakcji: Zamieszczamy po­
niżej artykuł, jako dysku­
syjny i prosimy Ob. Czytel­
ników o nadsyłanie swych 
opinii i poglądów w tej 
sprawie.

Wielkiej wartości majątki uzyskaliś­
my tu na zachodzie. Zadaniem naszym 
jest nie dopuścić do zmarnowania cze­
gokolwiek oraz zabezpieczyć, i odbudo­
wać tó, co zostało częściowo zniszczone. 

-Wydaje się, że możmątnie piieć obaw 
o zakłady i przedsiębiorstwa przemy­
słowe, widzimy bowiem znaczne i sku­
teczne wysiłki-zarówno ze strofy, od­
nośnych czynników państwowych, jak 
i zę strony inicjatywy prywatnej. Po­
siadamy tu jednak i inne jeszcze obie­
kty o olbrzymiej wartości, zarówno 
w- miastach-, jak i w terenie .wiejskim, 
t mianowicie wiele gmachów publicz­
nych i wielką liczbę domów*mieszkal- 
nych i zabudowań gospodarczych, któ­
re znajdują się w dużym zaniedbaniu. 
Musi to budzić poważne zaniepokoje­
nie. gdyż jak dotąd nie widzimy nie 
tylko żadnej akcji, zmierzającej do od­
budowy tych obiektów, ale nje słyszy­
my o jakichkolwiek racjonalnych pro­
jektach ’w tym kierunku? Tak dalej to 
trwać nie powinno. Musimy zdać sobie 
sprawę z tego,/dlaczego tak się dzieje, 
oraz starać się‘znaleźć sposob właści­
wego i /skutecznego rozwiązania tego 
zagadnienia. Winniśmy sobie to poczy­
tywać za obowiązek, my, .którzy uwa­
żamy naszą tu pracę za zaszczytną.

Obecny sposób administrowania nie­
ruchomościami miejskimi należy uznać 
za nieodpowiedni. Jest to, zda je się, 
powszechnie trożumiałe i rząd nasz 
powziął już podobno pe^yne decyzje 
w sprawie zmiany sposobu administro-. 
wania nieruchomościami ' miejskimi  ̂
przez przekazanie tychże samorządórin. 
Czy to sytuację poprawi? Nie sądzę,-' 
aby żmiana administratora miała, w tym 
wypadku wiele pomóc. Trzeba znaleźć 
rozwiązanie zasadnicze. —

Nieruchomości tak miejskid, jak' i 
wiejskie, dla potrzymania ich w nale­
żytym stanie, jak również* dla celów 
dalszej ich rozbudowy, co niewątpli­
wie okaże się w przyszłości konieczne, 
muszą mieć — jak. to jest W każdej 
dziedzinie ekonomicznej — trwałe pod­
stawy finansowe, to jest muszą posia­
dać .odpowiednie kapitały. Jakkolwiek 
by się zdawać mogło, że obiekty te sa­
me w sobie stanowią kapitał, to jednak 
tak nie j*est. Kapitał winien przynosić 
dochód, a właśnie obiekty te obecnie*

obecnie wbrew: kardynalnym zasadom wniejszym rozwiązaniem sprawy do- 
góspodarki“społecznej. Domy,mieszkał-:mów mieszkalnych, w szczególności je- 
rfe'są dziś w pewnej mierze środkiem ’ śli'chodzi o domy willowe i inne domy 
do 'zaspakajania potrzeb z dziedziny o niewielkiej liczbie- lokatorów, byłohy 
opieki społecznej. Bo inaczej,nie można j oddanie ieh w prywatne ręce na włas-? 
tego nazwać, jeśli dla ulżenia obywą-J ność. BudoWle publiczne . winny "być: 
telom w. zaspakajaniu ich" potrzeb ży- przekazane również ńa prawach włas- — 
ciowych,- dostarcza im się mieszkania 5 hości odnośnym instytucjom użytku-
za cenę-nie pozostającą w żadnym -sto- 
sunku^, do pozostałych kosztów utrzy­
mania. Czynsz mieszkalny, jeśli lyogó- 
le jest płacony, wynosi oęl izby 20 gro­
szy przedwojennych miesięcznie, pod­
czas gdy normalnie “winien wynosić o- 
koło 20 proc, zarobków ^pracowniczych.

Rentowność domów mieszkalnych 
trzeba tedy koniecznie odbudować. Pro­
blem teri wiąże- się także z zagadnie­
niem, finansów komunalnych, które ró­
wnież dla podtrzymania gospodarki sa­
morządowej na właściwym poziomie, a 
więc utrzymania ulic i’placów, skwe­
rów i bruków, oświetlenia itp.-, muszą 
być odpowiednio uregulowane, gdyż 
w przeciwnym razie gospodarka' miej­
ska, do której należy zaspokajanie po­
trzeb ogplnych obywateli, więc i-loka­
torów, nie spełni swego zadania. Zawią­
zek finansów komunalnych z dochodo­
wością posesji miejskich jest ten, że 
wysokość dochodóW z nieruchomości

jącym je.
Ą. Lipiński.

Unieważniam skradzione zaświadczenie,/ 
wystawione przez Starostwo w Prą-’?

'-. ..diuku-<na nazwisko Paweł Toszek, 
Długomosty 144. — .

go nie przynoszą.-Kapitał ten jest mar- oraz czynsz mieszkalny, stanowią pod- 
twy, albo, jak to się zwykło mówićstawę opodatkowania " "
zamrożony i nie odgrywa swej roli W 
gospodarstwie społecznym.

Dla osiągnięcia poprawy w tym 
względzie, nie wystarczy zmiana admi­
nistratora. W gospodarce społecznej jest 
—właściwie mówiąc — obojętną, kto 
administruje —. osoba prywatna, rząd, 
czv samorząd: Istotnym, jest; jak się ad-' 
ministruje — czy zgodnie z prawami

To zagadnienie musi być uregulowa- 
® ne, jeśli nie chcemy doprowadzić do 

kompletnej ruiny naszych miast, a w 
szczególności tu na -zachodzie, gdzie 
wszystkie prawie budynki, jako ponie­
mieckie, nie ma ją uregulowanego pra­
wa własności, ćo jest- w dużej mierze 
przyczyną złej administracji domów, 
Ta kwestia musi być też jak najszyb-

K awtavnia 
i Hesłauracja

„Jelenia**
w Prądniku, ul. Czerwonej. Armii 

właśc. JAN ROSICĘI.
Jedyne , miejsce spotkań towarzyskich./

ORKIESTRA
D A N C I N G 

K’ U C H. N I A; W Y-B O R O W A 
Przed lokalem „Polonii“ zatrzytnują śięj 
autobusy, kprsujące na-linii Katowic?

Nysa, i z powrotem{

ekonomii, czy nie. Otóż,musimy stwier- cicj uregulowana.
- ’ '
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Nr. 2. RedaktorrJAN BRZOZA

Hal ina Pnlkówna. O ŁW{-'

H$uźó się dzisiaj mówi o prawdziwej 
"i fałszywej demokracji. Do pełnej de­
mokracji w całokształcie życia jeszcze 
jednak u nas nie doszło. Nie ma jej 
przede wszystkim w dziedzinie kultury 
i oświaty Obok tzw. 'warstw wykształć 

..cęnyeh, elity kulturalnej, znajduje się 
cała olbrzymia, masa ludu, który wyż­
sze wykształcenie utożsamia z wywyż- 

■ lżeniem się. Wykształcenie; uniwersy­
teckie mą. być W ogólnym pojęciu je­
dynie środkiem do uzyskania wyższego 
stanowiska; a poza tym wyrywa jed­
nostkę ną zawsze z rodzimego śródowi- 

IśkaZ Środowisko wiejskie, a o. nie nam 
; głównie chodzi, traci w ten sposób naj- 
nlfościowsze jednostki bezpowrotnie. 
Jakżeż ‘temu zaradzić? Jakżeż, stworzyć 
specyficzny typ polskiej kultury,, ludo­

wo-narodowej? Sposobów ratunku mo- 
:teny szukać m. in. w tak typowo de­
mokratycznym , pąjistwfe, jakim jest 
Danią, kraj zbliżony strukturą społecz- 
no-góspodarcza do obecnej Polski. ;

W Danii powstał i rozwinął się uni­
wersytet ludowy, uczelnia, która wdu- 
źej- mierze przyczyniła się 'do odrodze­
nia narodu duńskiego, upowszechnienia 
kultury, oraz —ćo najważniejsze — der 
utrwalenia prawdziwej demokracji.

W takiej szkole, jak uniwersytet po­
wszechny, celerfa ma być-nie „egzamin 
i chleb', lecz wychowanie i oświecenie, 

i Żywe słowo, a nie książki ma grań w 
, uniwersytecie ludowym dominującą ro- 

ł» To też w nauczycielu uniwersytetu 
bitowego chcemy.widzieć wybitną oso- 
bęwość, by słowo ogłoszone, w sali wy­
kładowej nosiło wybitne piętno indy­
widualności nauczyciela. Za najznako­
mitszy środek wychowania narodowęgo 
winno być uznane pielęgnowanie mo­
wy’.rodzinne j. Szkoła powinną nauczyć 
swych wychowanków wypowiadać się 
.należycie w tej mowie, zapoznać ich 
4 pieśniami i mitami ludowymi oraz z 
.nową-poezją ludową. To też, dziwią śłę 
cudzoziemcy, gdy. słyszą w Danii prze­
mawiających w parlamencie wieśnia­
ków — jasno, mądrze, choć w sposób 
pełen prostoty. To posiew uńiwersyte-

U R A
Rok L

^st --.r->...7 '■< ■

e udziela sie-tylko sze- ło*nodkreślane. uniwersytet ludówv eo szerokichmas; ■ noleośzeirianaukowym, gdzie udziela się tylko 
regu wiadomości. Ponieważ- w .uniwer­
sytecie ludowym ma dominować żywe 
słowo, więc nauczyciel musi umieć tra- 
*ić do duszy słuchaczy, < .

, Po wprowadzenia ćwiczeń cielesnych 
do 'programu tuniwersytetu Indowego, 
kultura fizyczna tak dalece rozwinęła się 
w Danii, że dziś prawie każda wieś po­
siada obok domu,. przeznaczonego na 
odczyty, dom- przeznaczony na ćwicze­
nia cielesne. T

Wyższość Uniwersytetu ludowego nad 
zwykłym uniwersytetem polega ha tym, 
że tu jiie przychodzą ludzie owładnięci 
pragnieniem‘zdobycia stanowiska,/lecz 
iedynie ożywieni żądzą zdobycia wie­
dzy, ponieważ uniwersytet’ ludowy nie 
kształci zawodowo, nie ma bowiem ani 
egzaminów, ani nie udziela żadnych 
wiadomości, mogących prowadzić do 
urzędu.’ Celem, uniwersytetu ludowego 
jest obudzenie indywidualności w czło­
wieku, zapału do tęgo, co pięknei szlą-

Dopiero drugim celem, w sposób żręsz- 
tą dla uęznia niewidoczny, jest udziela 
nie wiadomości.
'. To, źe-dziŚ- lud w Danii jest tak bar- 
dzb „rozśpiewarfy" jest tównież zasługą 
uniwersytetu ludowego, który? na nau- 
ćżanie śpiewu kładzie wielki nacisk- 

Ponieważ, jak'tó. już kilkakrotnie by-.
.... ....... . .. ......... . '

Marią Konopnicka. . • "
NA PIASTOWYM ŚLĄSKU :

Fragment •
Hej,' ty mowo, nasza mowo,
Znasi ty zaklęó^nelkie słowo, t ' 
Masz ty siłę piorunową!

Hej, ty pieśni, nasza pieśni, ?
. Pachniesz, ty nam:kwiatem trześni;

Z pod zimowej, szarej pleśni!
Hej ty słowo, słowo nasze,
Ty ślązackie j ty lasze,
Gwarzysz ty nim, jako ptaszę!..- h 

Utęsknieni my( do ciebie,
Jak do słonka'na tym niebie,.
Jak do życia w dusznym chlebie...

Bw ludowych tak piękne wydał plony, Wstań natozorzą! Zbudź tysiące:
Uniwersytet ludowy ma budzić życie 

umysłowe ludu- i podnieść gnuśnjejące 
pokolenie do żywszego życia i stworze­
nia sobie własnego poglądu^ na świat. 
Nie jest on, jak stara szkoła, zakładem

Wycinki ze starych gazet.

Serca nasze są mdlejące,
A nad nami chmury ćmiące...

Wstań hej zatem! Noc nam głucha 
Utłumiła w piersiach dufcha... 
Niechże znowu, jak zdrój buęhal ’ 
—■ymi

•łoi'• podkreślane, uniwersytet ludowy 
jest, ązkołą żywegę ' słowa/ przeto „sło­
wo nauczyciela uniwersytetu ludowego 
miisi mieć w' sobie zarówno- coś z siły 
myślenia, jak też i coś z siły poezji" 
Ńajwiększą sztuką pedagogiczną nau­
czyciela. uniwersytetu ludowego jeąt 
sposób'mówienia'—prosty i zrozumia­
ły o sprawach -wzniosłych. To wypiaga 
i wielkiej wiedzy i zdecydowanej indy-? 
widuhlnoścj -i okreslonego- poglądi; 
świat, a nada wszystko żywego .przeję­
cia się materiałem.

Jeżeli paród ma się wzbić na'wyży­
ny kultury, to miisi się ta kultura o- 
przećna kulturze ludowej.' -Nie może 
być bowiem mniejszości' z" naukowym 
Wykształceniem,, dla której pierwiąstek 
ludowo-narodowy jest częściowo obcy.

go szerokich mas; • polepszenia stanu 
zdrowotnego ludności, wytworzenia lu­
dowo- narodowej? kultury, lecz także do 
stwoBzehia prawdziwej demokracji Tak 
t u naś winny powstawać uniwersytety, 
ludowe; rozwijać' się, przyczyniać caę 
do ogólnego* podniesienia wzwyż! do 
zniesienia rażących dysproporcji, stra­
szliwych kontrastów. Nie <hoen?y prze­
cież, by jaskrawo odbijała ‘od’ brudnej 
i zaniedbanej, typowej wsi polskiej —~ 
„wieś rudami słynącą'* ,^-j- pisków; j” 
obok wielkiej, bohaterskiej, ofiarności i 
miłości bliźniego występowały na.wsi 
mściwość i zawiść. By obok dorobki®-- 
wieża, który tonie W zbytkach,- żyły ob­
darte, dzieci. Obok elity umysłowej — 
rzesze półanalfabetów. Obok. ezyteku-- 
ków Prousta--—czytelnicy powieści k^'-

a z drugiej strony masy ludowej, która minalnych i sensacyjnych, 
nie ma żadnego udziału w tym ogólnym Uniwersytety ludowe, ińaj^c zapalo- 
wykształceniu, —- gdyż 'Wtedy ten stan nyćh nauczycieli, przyczynią się do wy- 
rzeczy powoduje.nieszczęście  ̂dla naro-- równania naszego społeczeństwa
du jako całości. ' S.

Pon^waż. uniwersytet ludowy" kształ­
ci ludzi bez, różnic zawodu .przez nich 
uprawianego * i ponieważ ci- ludzie bez 
wstrętu \wracają do swych zawodów,

Śląsk, jako dzielnica najbardziej de­
mokratyczna i o najwyższym poziomie 
cywilizacji, z'innych znpwu względów 
czeka na uniwersytety ludowe. Czeka 
na nie z racji historyczno-literackiego

przeto uniwersytet Judowy przyczynia, fch nauki, z'racji dominują-
śię do zatarcia różnic klasowych, a za­
tem stwarza duchowe podstawy demo­
kracji; '
. I Polska demokratyczną winna się po­
kryć siecią uniwersytetów ludowych. .

Uniwersytety ludowe przyczynić się 
mogą nie tylko do wzrostu ogólnego 
stanu pś wiaty, podniesieniamaterialne-

cego pierwiastka ojczyźnianego. -Taka 
szkoła po okresie hitleryzmu Spełni-swe 
repolónizącyjne zadanie należycie,, bio- 
rąc pod uwagę sprzyjające warunki, je­
żeli chodzi o pomieszczenie ■ óraz ele­
ment ludzki, tak chętnie garnący się do 
tego rodzaju wiedzy. — —

Komunikat Nr. 3. Instytutu śląskiego. .

© wei?yjfife«cję jpclafećw 
n Ślastmna

/

Podczas gdy na Śląsku Opolskim' ak­
cja yreryfikacji ludności polskiej trwa 
od lipća 1945 i dobiega końca — na Dol­
nym Śląsku do dziś ,dnia Władze Pol­
skie nie przystąpiły do rozwiązania za­
gadnienia autochtonicznej ludhości pol- 
skięj na tym terenie. ' .

Óstątki tej ludności,. które przetrwa­
ły zalew niemiecki przez setki lat, dziś... 
dzielą los niemców, podlegają wysied­
leniu, i konfiskacie majątku, noszą białe 
opaski Itp. (p. „Pionier, tygodniowy do­
datek/ilustrowany" ńr. ?, str. 3).

Granica administracyjna województw 
śląsko -dąbrowskiego i dolno- śląskiego 
nie pokrywa się wcale z granicą etno­
graficzną, co mogło by usprawiedliwić 
odmienną politykę narodowo^ v-ą- w 
tych województwach.. W obrębie 
wództwa śląsko-dąbrowskiego mamj 
kilka powiatów (jak np. nyski, grodko- 
Ayski, niemodliński), które nie różnią się- 
pod względem zniemczenia od więk ? 
ści powiatów dolno-śląskich, natomias 
północno- wschodni kraniec wójewódz-

(Dokońcżenie na str. 4-tejy

kę, p. Sosnową, wysłuchano w skupie­
niu ? dwu interesujących , odczytów o 
św. Mikołaju i o Adwencie. v

Miła i serdeczna pogawędka przy 
wspólnej kawie, przy Współudziale św.

Polskie biesiady duchowe
„Nowiny Codzienne' piśzą w grud- listopada. Po podniosłym przemówieniu. . » . ■ .

niu 1936 r.; ,okolicznościowym miejscowego kierów-; Mikołaja, przeplatana grami i piesaia-
„Okres zimowy — to okres najodpo- nika szkoły p. M. wygłosili dwaj mło- rai — pochłonęła nieubłaganie szybko 

wiedniejszy w pracy oświatowej. Szcze- dzi referenci (Andrzej H. i Anna u.) resztę wieczoru, który, zakończono pieś- 
gólnie wolniejsze .w tym okresie społe- dłuższe referaty o Stanisławie Kostce „Serdeczna Matko .
czeóstwo wiejskie,* czynniej oddaje się oraz .0 św. Elżbiecie, przedstawiając ja-. 
życiu kulturalno-oświatowemu swojego sno i żywo piękny żywot wielkich" ^*ra“ina 
ośrodka. Ze wszystkich stron widzimy świętych, - - '

bracia Augustynowie nie pozwolili 
zamówionej przez nich Mszy św. śpię 

|wać-po niemiecku. - •

na

Związek Polaków w Niemczech T. z. 
Dzielnica I 

Powiat Pruchnicki
Głogówek, dnia 24 lutego-1939 

* 'ZAPROSZENIE.
Związek Polaków w Niemczech T.

r.

2.
Szan.na powiat prudnicki zaprasza 

Pana — Panią na —
. . Zebranie powiatowe 

które odbędzie się w niedzielę, dnia 5- 
marca 1939 r. o godzinie 15-tej (-ciej 
pcf południu), na sali p Chrząszcza w

z

Grabina w pow. prądnickim w oczach 
„Ośtdeutsche Morgenpost" z 1937 r,

___ ________ _ _____ __ ;;,Óstdeutsclie?Mbifgenpost“ z datą’26.
nych, rećflftacyj oraz obrazek scenićzny września zamieszcza korespondencję
z żywym obrazem urozmaiciły całość z . Grabiny,. Autor twierdzi, że wioska UJ . v
programu. . ._ | ta stała-sięsfewną dzięki temu, ze tam ^ieHrzchu. n 3 zebranie to przybędzil

Ciekawe na koniec wspomnienia o dz^łał ..najbardziej fanatyczny przy-1 pr2edste„dciel Dzieloiey l z Opola 
. tradycyjnych „Andrzejkach" oraz zło-.w^3 mniejszości' ks. Koziołek. . edbedzie sie zebranie Gór-

„ zorgaiuzcH żerne gratulacyj imierhnowych obec-L „Nikt z naszej\miejsrowości nie zdzia- p , ...
wać podobny cykl wieczorów, które by nym solenizantom, a w. szczególności łał tyle dla polonizacji gminy, co ks. 3 S° .
społeczeństwu naszemu dały możność prezesowi Miejscowej Rady Szkolnej,'Koziołek, którego członkowie
w; rozszerzonym kole rodź' ' ’ ’ ’ ,
żyć kilka chwil, poświęconyi
kutealnoroświatowym.. lnie zebranych rodaków z Grabiny i 'o- dawna’ kóniecżne Nabożeństwa niemie-

w tym czasie naszych rodaków i mło- 
dzież, spieszących chętnie na wieczory 
oświatowe, szukając tam dla siebie roz-> 
rywki i nauki.

Komitet pracy kulturalno - oświato­
wej naszego środowiska .postanowił i 
w bieżącej porze zimowej

Kilka hdaitnych deklaipacyj chóral-

którym wyglęszony zostanie wykład

kniA 'b pędnia. W.dniu tym licznie zebrane Następnie autor obrusza się, że nau-puo dwa dalsze obchody. - - członkinie- miejscowego oddziału'Polek czyćielka szkoły polskiej w Grabinie
idW no na cali c^bnina’' • bstopada) urządziły pierwszy tego rodzaju ob- ośmieliła się mówić na poczcie po pol- 
odbyl się na sal. szkolnęj piękny wie- chód św.. Mikpłaja. ' Wieczór wypadł sku, że ludzie domagają się rozriiawia- 
czor, poświęcony ważniejszym chwilom wspaniale. Po zagajenid przez prezes- nia z obecnym księdzem po polsku, że

cinania drzew itd.
Ze względu ną ważność zebrań, pro­

simy o pewne przybycie.
'--------  ' Zarząd:
Dziadek Jan Spiller Walenty

Wróbel Michał

Oto dokument polskóśći't naszego pc 
wiatu! ’ z/» K.
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(Dokończenie ze str, 3) 
twa dolno-śląskiego: powiaty namysło­
wski i sycowski nie są mniej polskie, 
niż sąsiednie powiaty opolskie. .

Pamiętać - należy, .że germanizacja 
Dolnego-Śląska to proces historycznie 
młody. W opisie Śląska, pochodzącym 
z XVI wieku, Bartłomieja Stenusa z 
Brzegu — Odra występuje jako granica 
żywiołu polskiego i niemieckiegp na 
Dolnym Śląsku. W końcu XVIII w. gra­
nica ta przesuwa się na wschód po linii: 
-Trzebnica, Wrocław, Nysa; lecz jeszcze 
trwają wówczas wyspy polskie w okoli­
cach Wrocławia, a Oława i Brzeg są 
czysto polskie.

W 1816 roku Lompa stwierdza pols­
kość Oleśnicy, Namysłowa, Trzebnicy.

Bandtke w „Wiadomościach o"języku 
polskim na’Śląsku i polskich Ślązakach" 
wr. 1821 pisze: „powszechną zaś mową 
jest język polski jeszcze w powiecie bie­
rutowskim do księstwa oleśnickiego na­
leżącym, w, namysłowskim i w barona- 
cie sycowskim — tudzież w częściach 
baronatów innych, jako to około Mili­
cza, Międzyborza itd.. Na północ zaś 
gdzieniegdzie WidaWa w księstwie wro­
cławskimi i oleśnickim czyni granicę 

_ między niemieckim a polskim języ­
kiem." —

„Alfons Parczewski stwierdził pod ko­
niec XIX w. polskość wschodniej czę­

ści Śląska Dolnego. Począwszy od'wsi 
Bukowniey w powiecie trzebnickim — 
zwarte osadnictwo polskie ciągnęło się 
przez większą część powiatów sycow- 
skjpgo i namysłowskiego, obejmowało 
skrawki oleśnickiego, południową część 
oławskiego i cały brzeski." (Kaczmar­
czyk: „Kolonizacja niemiecka na
wschód od Odry". Poznań 1945, Insty­
tut Zachodni). . • • ------ '

W świetle tendencyjnych cyfr staty­
styki niemieckiej liczba. Polaków na 
Dolnym Śląsku wynosiła w r. .1861'— 
53.474 osób. , ; ’ . v ’

W roku 1910 ludność polska w rejen- 
cji wrocławskiej wynosiła 63.360'-osób 
(w tym. 50.837 katolików), a w. rejencji 
lignickiej 16613 osób (15.940 katolików).

Większość tej ludności tworzyła sku­
pienie w trzech wschodnich powiatach: 
— • Rok 1900 ' ' ’ '
1. Namysłów' 10;929 osób 31.7 prc. ludn.
2. Syców- 21.'843' „ \ 45.5 „ „
3. Brzeg 2.78Ó „ . ~4.4 ,,z • „

razem 35.552 24,4
— . ■ Rok 1905 •

1. Namysłów 9.271 osób 27.5 prc. ludn.
2. Syców' 20.158 „ 43.0 „ „
3. Brzeg m. 1.899 „ 6.0 „
4. Brzeg pow. 1.840 <„ 6.9 ,, ~ „ •

razem 33.168 23.1

Opierając się na powyższych danych, 
delegacja polska na konferencji poko­
jowej w Paryżu w r.* 1919 domagała 
się przyłączenia całości* tych powiatów 
do Polski. Pierwszy projekt granic Pol­
ski, opracowany przez Komisję Teryto­
rialną Konferencji Wersalskiej przewi­
dywał włączenie przeważającej części 
tych powiatów. do Polski. Ostatecznie 
jednak przyznano Polsce tylko drobne 
skrawki, pozostawiając-przy Niemczech 
główne' skupienia ludności polskiej.

Przeprowadzana dziś na Śląsku Ob 
polskim weryfikacja wykazuje sto-, 
sunkowo małe . różnice w procencie 
polskiej ludności-miejscowej iw porów­
naniu 7 danymi z "przed. 4Q lat Jeżeli 
tam żywioł polski -.przetrwał w swej 
masie tragiczne pderdziestolecie— mo­
żna przypuszczać, że równie?-i w czę­
ściach Dolnego Śląska, graniczących z 
Opolszczyzną i ^Poznańskim .zachowało 
się około'30.000 Polaków, nielićząc 
wysepek po^kich, rozrzucanych po ca­
łym Dolnym Śląsku. Chociaż jest’ to 
stosunkowo mała liczba w porównaniu 
do ponad -700.000 Polaków na Opolsz- 
czyźnie, jednak nie wolno nałn jej -tra­
cić.. Nadanie obywatelstwa tym Pola­
kom w wyniku postępowania' weryfika­
cyjnego,^.wypróbowanego' w Opolskiej 
części województwa śląsko-dąbrowskie­
go, jest sprawą nie Cierpiącą zwłoki.

Będzie tó nie tylko aktem sprawied­
liwości odrodzonego Państwa ■wobec 
członków narodu, którzy wytrwali na 
najdalej na zachód wysuniętej granicy 
narodowej, ale również jednym z argu­
mentów, potwierdzających nasze-prawa .: 
do całegd ■ Śląska- <

„Na koniec, dla uniknięcia.ewentuaK j 
nych nieporozumień, zaznaczam, że nie 
należy poruszonego tu'problemu mie-( 
szać' ze sprawą tzw. nięmców polskiegsJ 
pochodzenia. Mówimy tu wyłącznie e'.'| 
ludności, która zachowała polską śwftt- 
domość. narodową. r

St.G..»*.

•f.
. POWSZECHNY ZAKŁAD

u be z pie c z e ń w z a j e mn y c h
Inspektor Powiatowy w Prądniku 
'7; ul. Traugutta 36

ZAANGAŻUJE ZAKAZ.?',

AJ E NTA
do akwizycji ubezpieczeń w Ptędttfim
i w powiecie za wynagrodzeniem pre-

Ńa froncie walki o nowego .człowieka
_ Jest w Prądniku, przy ul. Mickiewi­

cza 9, cichy, mało szerszemu ogółowi 
znany zakątek. W godzinach popołud­
niowych ' dom zaczyna się ożywiać. 
Przewijają się jakieś postacie. /Jedni 
przyjeżdżają na rowerach, inni przy­
bywają pieszo. Strój tych ludzi szary, 
mocno zniszczony, na twarzach ich ma­
luje się przemęczenie, jakaś troska głę­
boka wyryła swój ślad na czołach tych 
ludzi. Kto Jednak umie głębiej patrzeć, 
zauważy, że z oczu tych ludzi bije ja­
kaś siła, żar, wiara..; >

Z rozmów tych ludzi dochodzą * do 
•naszych uszu oderwane słowa! szkoła
— podręczniki —' dożywianie dzieci... 

Nietrudno się domyśleć, że są .to nar
uczyciele, że to śą ci, którzy szli pierw­
si na te tereny, szli jeszcze przy akom- 
paniamecie huku . armat, by na miej­
scu, gdzie przeszła uśmierć, pożoga, bu­
dować nowe życie,, by nieść rodakom 
słowa prawdy o Polsce, by nieść słowo

’ kie, by odbudować, człowieka. Pier- 
poszli •’ -iósek, do ludu polskie- 
tó - - j zedł z katakumb pó dłu-

j czarnej nocy niewoli, by złączyć
się z Macierzą.

Otworzyły się podwoje szkoły, zaro­
iło się od dziatwy, - popłynęła pierwsza, 
dziękczynna modlitwa polska w wolnej 
Ojczyźnie, — pierwsze pieśni polskie, 
śpiewane śmiało, publicznie. •

Tymczasem wokół dzieje się coś in- 
nego. Ludzi opętał szał grabienia — 
normalne zjawisko po wojnie. Po 
wsiach i miasteczkach uwijają się ja­
kieś ciemne typy. Zaglądają wszędzie, 
wynoszą toboły, wożą meble — to 
„pionierzy - szabrownicy".

Praca nauczycielska jest piękna, ży­
wa i wzniosła, lecz wyczerpująca — 
natura domaga się swoich praw, głód 
zaczyna dokuczać. Nic to,* że głodno, 
nic to, źe mieszkanie przedstawia jed­
ną wielką ruinę, że w szkole brak szyb
— trzeba za bary wziąć się z trudnoś­
ciami, trzeba przeorać ugór i zasiać

- zdrowe’ ziarno. Naprzód więc!
Przybyła też i do Prądnika mała gro­

madka nauczycieli. Od czego tu zacząć? 
Szkoła przedstawia jeden wielki śmiet­
nik, budynek świeci oczodołami, szyby 
wybite, sprzętów brak, nawozu po szy- 
ję. Dziś w tej szkole wre życie, — czte­
rysta dzieci polskich tylko w jednej 
szkole korzysta z dobrodziejstw oświa­
ty. Ktn dostarczył sprzętów do szkoły? 
Pewnie auta zwoziły? Konie magistra­
ckie? Nie! — podobno nauczyciele no­
sili W tym czasie inni meblowali swo­
je mieszkania. —

Pierwsze dni lipca — coraz więcej 
napływa nauczycieli. Idziemy na dwo­
rzec — tam na posadzce Wśród brudu,

leżą masy ; ludzkie, strzępy- ludzkto; je­
dni wracają z obozów, inni przybyli 
zza . Bugu,' nędni, obdarci, ograbieni, 
głodni. Wśród nich, w kąciku na po­
sadzce, skupiła się jakaś rodzina. Do-; 
wiadujemy ,się, że to. „ambasador oś­
wiaty". Trzeba złemu zaradzić!

Powołujemy do życia Związek Nau­
czycielstwa Polskiego. Porządkujemy 
budynek, 'składamy łóżka, z Opieki 
Społecznej otrzymujemy trochę przy- 
niszczonej pościeli — schronisko goto­
we. ,',Ambasador oświaty" już ma swój 
kąt, gdzie może się przespać, wypić go­
rącej, na „razie .gor&rifej kawy, odpo­
cząć, by po nabraniu tchu wyruszyć w 
teren, do miejsca pracy, na wyznaczo­
ny posterunek i tam zaczynać wszyst­
ko od początku. Dom zaczyna się oży­
wiać. Schronisko jest czynne bez
przerwy. * .• ,

Za wszelką cenę należy uruchomić 
stołówkę. Jak to zrobić? Brak fundu-' 
szów, nie ma ani jednego garnka, ły£- 
ki, widelca, talerza. Radzimy krótko, 
nie ma czasu na gadanie. Każdy nau­
czyciel przynosi z domu łyżkę, nóż, ta­
lerz, a po długich targach T. Z. P. coś 
przydzielił „(z uwagą, źe ceny przedwo­
jenne). Stołówka uruchomiona. Prze­
trwała wszystkie próby — do dziś wy­
dała 4.000 obiadów. Jesteśmy zasadni­
czo przeciwnikami stołówek po unor­
mowaniu się życia, bo. nauczyciel pol­
ski zasłużył na to, by mógł urządzić 
sobie dom i po wyczerpującej pracy 
zjeść obiad z rodziną, ale to deklama- 
oja, to przyszłość. Żyjemy wiarą, że za 
trzy lata,- jak mówią mądrzy ludzie, 
będziemy mieli kraj mlekiem i mio­
dem płynący — na razie wystarczy 
„fiutka", czyli przeźroczysta zupa zie­
mniaczana. ' . * — -

Nauczyciel ma podobno żołądek — 
to też interesuje się „aprowizacją". Do­
wiadujemy się, że nauczyciele niektó­
rych wiosek po dwa, trzy miesiące nie 
otrzymują żadnych przydziałów żyw­
nościowych. Z.N.P. przypuszcza szturm, 
do „aprowizacji". Dowiadujemy się, że 
winien sołtys, wójt. Tłumaczymy, że 
tu nie chodżi o tego czy innego nauczy­
ciela, źe 'tu chodzi o szkołę polską, o jej 
istnienie; że każdy nauczyciel odpo­
wiada za 100, 2Q0 dzieci polskich,, że 
praca ta wymaga dziś nadludzkich wy­
siłków, że ci ludzie są żywi, mają też 
swoje dzieci, które łakną chleba. Ohie- 
cują. Po naszym wyjściu zaczyna.się 
dyskusja na temat uprzykszonych na­
uczycieli, źe nie dają spokoju, źe gdy­
by nie oni, to byłby święty spokój.

Stało się zadość ich życzeniom. O- 
trzymujemy zarządzenie, W myśl któ­
rego władze szkolne 'na terenie całej

Polski zobowiązują się aprowidoWać |‘słuchają o dziejach paszej _ 
nauczycieli' wszystkie1 /maszerują Wpochodfle.

Jasełka", „Opłatki**, kon-Mamy zorganizo v 
czy, wykupić towary, przywieźć je 
Katowic, z Opdla. Trzej szarzy ludzie 
zeszli się w budynku Z. N. P; przy ul. 
Mickiewicza 9 i myślą, radzą, głowią 
się, jak z Tego wybrnąć. Na wykupie­
nie pierwszego przydziału trzeba około 
20.000 ał., na auto do Katowic trzeba 
6.690 zł. Dla nas jest to zawrotna' sur­
ma, otrzymaliśmy' przecież po 800 zł. 
miesięcznych póborów służbowych; Za­
rządzenie władz nfljgi być wykonane,
powtat czeka, ludziom ręce opadaj ą,-
brak sił do pracy, brak tchu, a ugór, 
jeszcze nie zorany. Co robić? Jutro 
trzeba iść do szkoły, a tu jeszcze stos 
zeszytów do- poprawy. '

Godziny wieczorne mijają. Nauczy­
cielka —: gospodyni stołówki zgłasza, 
że jutro nie będzie miała z czego óbia- 
du zgotować, a ludzie przyjdą, po wy­
czerpującej pracy głodni.' Może coś ku­
pimy-na wolnym rynku? Jeden z nau­
czycieli ofiarowuje 1 kg. grysiku, tro­
chę ziemniaków — będzie zupa. Nau­
czycielstwo składa po 50, 100 złotych, 
trochę pieniędzy pożyczamy. Uczymy, 
biegamy -*■ punkt rozdzielczy urucho­
miony. Nauczyciel • aprowizator jeździ 
na rażie do Katowic na własny koszt 
(otrzymuje, przecież 800 zł. miesięcz­
nie, ma na utrzymaniu rodzinę składa­
jącą się z czterech osób), ostatnie bu­
ciki zdarł, zniszczył w pociągu ostatnie 
ubranie, a nauczycielstwo, jeszcze za 
grudzień nie otrzymało przydziałów ży­
wnościowych. Niektórzy twierdzą, źe 
to wina ąprowizatora. Nie —. nie ma 
„zwolnienia" z województwa, magazy­
ny zamknięte, odbywają się jakieś na­
rady, auto utknęło gdzieś pod Gliwica­
mi, mąkę na chleb skreślili za gru­
dzień,. szukamy 30.000 zł. na wykupie­
nie towaru. ■. '

W szkołach zimno. Węgla .nie ma. 
Dzieci uczą się przy dwóćh, trzech sto­
pniach ciepła, w szkole przeciągi, dzie­
ci się trzęsą, nauczyciel skostniał. 
W domu jego też zimno.
-Znowu narada w budynku Z. N. P.

Na węgiel złożyliśmy-pieniądze w 
Katowicach jeszcze w listopadzie, mieli 
natychmiast przysłać.- W województwie 
każą czekać. Trzeba radzić. Musimy 
zwołać posiedzenie Zarządu Oddziału 
Powiatowego Z. N. P., zapraszamy In­
spektorów szkolnych na wspólną kon­
ferencję, musimy się odnieść do czyn­
ników .jniąrodajnych". I pójdą pisma, 
telegramy, delegacje i może coś otrzy­
mamy..

A nauka w szkołach się odbywa, dzie­
ci się uczą,- śpiewają, piszą, czytają,

-zory literackie" —- nikt tu 
me oblicza pracy na procenty, nikt nie 
mówi o przekroczeniu planu, o boha­
terstwie pracy. .

Wszystką troski ha bók. Bąk nie . 
opuścimy, W obronie oświaty i kultury 
musimy iść zorganizowanie. Powołu­
jemy do życia komórki organizacyjne 
w powiecie, tworzymy „Ognisko** Z. N.
P. w. Prądniku, w Białej, w Głogówku, 
w Walcach, w Strzeleczkach. Z. N. P.
przyjmuje- na siebie obowiązek do­
kształcania nauczycieli, organizujemy 
„Rejony, konferencyjne**, na których 
będziemy się dokształcać, radzić nad 
wychowaniem przyszłego człowiek* .— 
Polaka, dzielnego robotnika, urzędnik*, 
ministra, prezydenta, bo wszyscy mu­
szą przejść przez podwoje szkoły.

Niech tam sobie inni krzyczą, my 
jesteśmy Ipdźmi pracy. Kiedy Jednak 
chodzi o. kulturę, o oświatę, potrafimy 
twardo stać, potrafimy sobie wywal­
czyć należną pozycję' w społeczeństwie- 
dla nauczyciela w stosunku do jeg® 
wkładu w dzieło odbudowy człowieka, 
potrafimy i musimy stworzyć szkołę, 
która ' z „szabrownika", „krzykacza", 
„paskarza" zrobi człowieka. Nie upa­
damy na duchu, przetrzymamy czasy . 
opłat za każdy punkt świetlny/ za 
wszystkie drobiazgi z mienia poniemie­
ckiego, chociaż niemcy zrabowali nem 
wszystko, chociaż zostawiliśmy za Bu­
giem nasz cały dorobek. Przetrwamy 
też czas, kiedy jedna kategoria ludki 
w tym samym Prądniku otrzymuje do­
datek kresowy, a inna żyje z 800 tł. 
miesięcznie. Wierzymy, źe złe, ciężkie 
czasy miną, i wierzymy, źe Związek Na­
uczycielstwa Polskiego, w szeregi któ­
rego zwarło się -nauczycielstwo wszyst­
kich typów szkół, potrafi wywalczyć 
lepsze Jutro.'Mimo wielkich trudności 
idziemy naprzód, bo wierzymy gorące, 
źe w okresie przerostu cywilizacji, te- 
chniki, dewaluacji słowa, w okresie 
bomby atomowej — stworzymy nowe­
go, człowieka, który wychowany w kul­
turze humanistycznej, użyje noża de 
krajania chleba, słowa mówionego i 
drukowanego do głoszenia prawdy, e 
energii atomowej dla dobra ludzkości; 
wierzymy, źe tu, na prastarych zie­
miach • Polski dokonamy dzieła zjedne- 
czenia dusz, bo słyszymy chrzęst orę­
ża Rycerzy piastowskich, bo. dyszymy 
jęki umęczonych Polaków tej ziemi, be
wierzymy w Polskę, w Naród Bolalrf

....
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gimnazjum męskie w Prądniku w cią- 
bieżącego roku szkolnego poniosło 

Szczególnie dotkliwą stratę przez śmierć 
dwu "członków grona nauczycielskiego. 
Dnia “ listopada ■ ub. r. zmarł profesor 
Cvchański Stanisław, a ostatnio dnia 22’ 
lutego br. prof. Ryszka Franciszek.

■ Uroczystości • żałobne i przeniesienie 
zwłok z domu żałoby przy ulicy Dą­
browskiego 3 do kościoła OO. Bonifra­
trów, a następnie złożenie trumny w 
krypcie przy tymże kościele Odbyło się 
w dniu 26 lutego- br.'

Podniosłe prźemówienie w czasie u- 
roczystości żałobnych wygłosił dyrek­
tor gimnazjum, mgr Baraniuk Józef.
, Zamiast wspomnienia pośmiertnego.
(z przemówienia dyrektóra Baraniuka, 
wygłoszonego w czasie uroczystości ża­
łobnych'na pogrzebie prof. gimnazjum 
w Prądniku, śp. mgr Ryszki Franciszka)

y „Nie minęły jeszcze cztery miesiące, 
a oto znów stanęliśmy nad trumną, a 
oto po raz wtóry ciężka żałoba okryła 
nam Serca, oto znów skupiliśmy się w 
nieutulonym żalu u trumny^ aby od­
prowadzić na wieczny spoczynek jedne­
go z tych, którzy tu przyszli, abyw du­
sze młodego polskiego pokolenia zasz­
czepiać umiłowanie prawdy, głębokie 
i'rzetelne poczucie odpowiedzialności i 
obowiązku. Przyszedł rzeźbiarz dusz, 
aby swym przykładem Ł swoją w mo­
zole zdobytą wiedzą służyć innym, 'to­
rując im drogę do doskonałości. Stanął 
do ciężkiej pracy, niepomny na ledwo 
Zabliźnione rany, odniesione na ulicach 
Lwowa w 1939 r., arii na bardzo silnie 
nadszarpnięte zdrowie. Podjął niezmier­
ny obowiązek, nie pytając, am nie .cze­
kając zapłaty. Podjął trud, aby spełnić 
misję dobrego obywatela i szlachetnego 
nauczyciela." " #

| „-Szlachetny wychowawca, gruntów-, 
nej wiedzy nauczyciel, bezprzykładnie 
sumienny pracownik, serdeczny przyją- 
ciel, przy tym skromny i wyrozumia­
ły człowiek." •

' „Odszedł przedwcześnie. Wola Naj­
wyższego przerwała mu lekcję- w sa­
mym' toku. Został odwołany/' '

Cześć Jego szlachetnej pamięci!

JANUSZ .WIT. (Dokończenie ę poprz. numeru.)

Do równowagi przywracają mnie go­
łębie, prawdziwe, z pierza i kości zro­
bione żywe gołębie. Spora gromadka, 
szaro - brudno - niebieskawych ptaków 
tuli się do gzymsu Sukiennic. Jak prze­
trwały długie lata wojny? Kto je kar­
mił? Zaczynam się wzruszać.’ Na pa­
mięć przychodzi dziwnym skojarze­
niem myśl 6 lwowskich „magistrackich 
gołębiach", jak 'nazywaliśmy . czarne 
stada kawek, obsiadających zimą lwow­
ski Ratusz. Zazdroszczę krakowianom 
— uratowali swoje gołębie, 
j Wojnę w Krakowie -znaczą pozosta­
wione przez niemców na wylotach Ryn­
ku i na skrzyżowaniach głównych ulic 
wysokie, z betonu i żelaza zbudowane 
słupy. Pytałem rozmaitych ludzi, do 
czego miały one służyć, jaki był ich cel 
i przeznaczenie. Nikt nie umiał dokład­
nie wytłumaczyć. ^Według jednych mia­
ły te slupy służyć do zatarasowania 
ulic na wypadek powstania w .Krako­
wie, według innych miały, po założe­
niu między nie żelaznych szyn,, po­
wstrzymać nacierające sowieckie i pol­
skie czołgi. Czy było tak, czy inaczej — 
obojętne — niemcy przyszli i odeszli — 
słupy zostały Zostały i szpecą miasto. 
Pewnie Kra; y ma większe troski i 
zmartwienia, niż sprawa głupich, niko- 
r ■' niepotrzebnych słupów i dlatego 
r.:e myśli o tym, aby je usunąć. Nie 
Przypuszczam bowiem, że działa tu ja­
kaś czarna ręka, która chciałaby posta­

Pożyteczna
Esssnferencja'
Z inicjatywy Ob. prok. St. Markow­

skiego odbyła się w dniu 28 lutego br. 
w.sali bibliotecznej Sądu Okręgowego 
w Prądniku — konferencja porozumie­
wawczo - informacyjna, na którą- przy­
byli przedstawiciele władz administra­
cyjnych, sądowych, stronnictw politycz­
nych, prasy, pow. k-mdyzMiIicji Ob. i 
organizaeyj społecznych.

Obrady cechował nastrój poważny, a 
w przemówieniach uczestników konfe­
rencji dało się odczuć troskę, o dobro 
Państwa. Omówiono szereg spraw, do­
tyczących powiatu prądnickiego, jak 
przestępstwa, drożyznę, oraz . środki 
zmierzające do zapewnienią -bezpieczeń­
stwa osobistego obywateli, sprawy ijiie- 
s: kani -w^ : sposoby ustosunkowania się 
ludności napływowej Óo -zweryfikowa­
nej. W końcu uchwalono wydać w tej 
sprawie specjalną odezwę do ludności 
^powiatu. . „ / : ' .....

©0213 i
Dnia 17 lutego odbyło się w auli' jP; 

Lic. j Gimnazjum Męskiego w Prądni 
ku żebranie. Koła Rodzicielskiego. O- 
mawiano. sprawy współdziałania domu 
ze szkołą i stwierdzono smutne zjawi­
sko, że rodzice szkołą się właściwie nie 
interesują. Świadczy o tym fakt, źą po­
przednio zwołane zebranie (w dniu 10 
bm.) nie doszło do skutku z powodu nie 
przybycia rodziców. Na bieżącym ze­
braniu nie zgromadziła się nawet poło-' 
wa ogólnej liczby rodziców.
-W tej sytuacji podkreślić należy z tym 

większym uznaniem czynną i energicz­
ną postawę wiceprzewodniczącego Ko­
ła, Ob. Lachnjana, który dźwiga sam na 
swoich i barkach cały ciężar rodziciel­
skiej opieki domu nad szkołą. L

Wyrażamy radżieję, że nowo obrany 
zarząd z przewodniczącym Ob.‘ Lach­
manem, wiceprzewodn. Ob. Krupą, se­
kretarką Ob. Czechowiczową i skarbni­
kiem Ob. L.atkiewiczem-— bardziej sku­
tecznie poprowadzi pracę Koła Rodzi­
cielskiego tutejszego gimnazjum, co bę­
dzie leżało przede wszystkim na linii 
interesów domu i dziecka. (K. Pi.)

wić je na wieczną okupacyjnej rzeczy 
pamiątkę. Kraków taki, jakim go Wi— 
działem, nie wygląda mi na miasto, 
które by potrzebowało do czegokolwiek 
poniemieckich słupów.

Rozmawiam z ludźmi i poznaj ę Kra­
ków pieznany. Mam przyjemność mó­
wić, z autentyczną-krakowianką, młodą 
studentką praw. Interesuje się ona ży­
wo naszym życiem na Odzyskanych 
Ziemiach, chwyta ciekawie najdrob­
niejsze szdzegóły naszej piónierskiej 
pracy i tu po raz'pierwszy pada pyta­
nie, które później słyszałem od innych, 
dziesiątki razy w rozmaitej formie po­
wtarzane: - . ...

— Ale jak jest u was naprawdę?
Dziwię się. Takiego pytania nioaocze- 

kiwałem. Tłumaczę i wyjaśniam. Wi­
dz# w końcu, że źle zrozumiałem. Jej 
wcale nie idzie o to, jakoby informacje 
o“naszym życiu w prasie krakowskiej 
krakowskiej były niepełne, albo skła­
mane. 'Ona wyraża tym pytaniem coś 
innego. Brzmi w tym pytaniu i podziw 
dla naszej niezłomnej postawy psychi­
cznej i niedowierzanie pewne w stosun­
ku do trwałości naszych tutaj osiąg­
nięć, jest słowem namiętne poszukiwa­
nie tego naszego „naprawdę" na Zie­
miach Odzyskanych. Staram się wyjaś­
nić stanowisko, większości tutejszego 
społeczeństwa: ' • .

Nas nie obchodzi, kto, gdzie i jak Eę- 
i dzie frymarczył terenami między Odrą

Aktualia\ . •; - - - ' -.i’-'

w roku Kościuszkowskim
■ w- • -

W chwili rozgromu; w godzinie spodlenia, 
gdy zamierają w piersiach zemsty głosy, . 
jawi się człowiek, który dzieje zmienia, 
w inne koryto śle narodu losy.-
Roj® pszczół nowych wywodzi na wrzosy. - 

‘ zastęp z kmiecego wzięty pokolenia, ... -
w wyprostowane uzbrojony kosy, 
do niezwykłego gotowy ‘ koszenia. ,
I $łoóce -kwietnia spływa promieniami,i
na tłum rozgrzanych, rycerskich żniwiarzy,. 
co porzuciwszy rydel i kcsicę, .
poszli, gdzie rola strugą krwi się plami, -
gdzie, jak świt, przyszłość złocista się jarzy, , •*

. gdzie, jak noc, przeszłość grzebią. — Racławice.
mocą tak dla szkoły, jak i dla wszelkich, 
organizaęyj i związków przy urządza-' 
niu obchodów ku czci Kościuszki.

- Antologia obliczona na szerokie rze­
sze czytelników i. opracowana pod ką­
tem widzenia praktycznych, życiowych 
potrzeb chwili — urosła poa piórem 
doskonałego znawcy przedmiotu do 

1946“ (Kraków, nakładem księ-' dzieła^ 'które jeszcze długo po prze-

Ten piękny sonet Jana Kasprowicza, 
jak również wiele innych, często gru­
zem przysypanych pereł literatury pol­
skiej, osobie Tadeusza Kośoiuszki po­
święconych, .przypo/nina dr SteJ^n Pa- 
pee w wydanej niedawno antologii Ko-, 
ściusżkówskiej, pt.' „Taueuszf-Kościusz­
ko w literaturze polskiej — Antologia ‘ 
1746 —- 1946“ fKraków. nakładem ksie--1746
gami St. Kamińskiego).

Nie ma najmniejszej potrzeby uzasa­
dniać pożyteczności omawianego wy­
dawnictwa. — podkreślić jednak należy, 
że praca dr JPapee zapełnia dotkliwą W tymSvła 
lukę w„ literaturze Kościuszkowskiej i tość trwała, 
dzięki temu .staje się nieodzowną po-

ZAKŁAD SZKLARSKI 
JANA WOJTYCZY

’ Prądnik, ul. Damrota 18.
Wykonuje państwowe i prywatne zam wienia wchodzące w zakres szklarstwa 
sumiennie -i punktualnie. ' Specjalność^ witraże, szklenie aut
Bo nabycia stale na składzie obrazy o treści religijnej oraz obrazy świeckie. 

KUPUJE I SPRZEDAJE SZKŁO.

SKLEP KOMISOWY
PRĄDNIK, UL. DAMROTA 16.

PRZYJMUJE W KOMIS ORA^ KUPUJE KOMPLETNE SERWISY POR­
CELANOWE, SERWISY DO ŚNIADAŃ — KRYSZTAŁY OBUWIE, ORAZ 
PARDEROBĘ MĘSKĄ, DAMSKĄ I DZIECINNĄ.

a Nysą,' nas obchodzi polsłćość tych 
ziem... Tę polskość. odbudujemy. Gdy­
by ktoś myślał, iż uszczęśliwi nas twie­
rdzeniem, że nasz pobyt na Ziemiach 
Ofcyskanych nie będzie trwał dłużej 
niż dwadzieścia cztery godzin, to nas 
to nie wzruszy — nay planujemy pra­
cę tutaj na lat*tysiąć.‘ Od tego nie od­
stąpimy, bo ód tego odstąpić nie wolno!

Patrzy ńa mnie uważnie, kiedy wy­
głaszam .tę patetyczną ty/adę, kręci 
głową przekornie i w tej. chwili ęzuję, 
że się nie rozumiemy, gorzej — czuję, 
że się nie możemy porozumieć. Tutaj - 
obowiązuje jakiś tfnny, spokojny, ostro­
żny, niesłychanie opanowany, może na­
wet zimny stosunek do “tego, co nas 
bierze, pasjonuje, z czym .związaliśmy 
się na śmierć i życie. Różni nas tem­
perament, różni nas emocjonalny sto­
sunek do rzeczywistości. Nasz żywio­
łowy pęd naprzód, nasz nerwowy poś­
piech w tworzeniu zrębów1 nowego do­
mu na Ziemiach Odzyskanych jest tu­
taj obserwowany z uprzejmą,, ale jakże 
ostrożną życzliwością. Spokój, spokój 
za wszelką-cenę — żadnych gwałtow­
nych ruchójv — żadnego'jawnego de­
klarowania swojego lub „przeciw".

Kiedy jednak mim potem możność 
przyjrzenia .się samarytańskiej pracy 
młodej studentki — jestem pokonany. 
Z pełnym poczuciem odpowiedzialności 
twierdzę, że tu właśnie poznałem Kra­
ków nieznany. Niczym jest nasze lwo­
wskie, miłością i’entuzjazmem płonące 
serce, niczym bohaterski gest warszaw 
wiaka, niczym serdeczna rozlewność 
wilnianina wobec cichego, krakowskie­
go-miłosierdzia. Tylko Kraków nie u- 
mie o sobie mówić —r „nie'wypada'* za­
myka mu usta; lepiej w milczeniu prze­

■
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brzmieniu ostatnich ech uroczystości 
Kościuszkowskięh stanowić będzie w li­
teraturze polskiej pozycję i pożyteczną 
'.L ważną,. - ' .

* W-tym “właśnie jeży •antologii tej war- 
Ledwiczi

cierpieć- wszelkie krzywdzące inwektyw' 
wy, lepiej zacisnąć zęby i pobić swoje, 
ni± wąlczyć o uznanie.,u obcych.''
. Młoda studentka pracuje —- poświę­
cając cały swój wolny od .studiów czas 
— w zakładzie dla słabych, która to .in­
stytucja wzięła na swoje barki opiekę 
nad wszelką biedą i chorobą, którą ja­
ko niepotrzebny balast wyrzucają w 
nadmiarze na punkty etapowe w Kra­
kowie— repatriacyj ? transporty. Ile 
tragedii widziały jej młode oczy, ile 
gorzkich, bezradnych łez otarły jej do­
bre, miłujące, błogosławione ręce! Tyl­
ko ona nie ćhce i nie umie o tym mó­
wić. To jest ' naprawdę Kra­
ków! -

A jest również Kraków w pracowni 
•artysty, którą oglądam — jest w tym' 
niepoddawaniu ' się najtrudniejszym 
chwilom 1 troskom, jest w tym spokoj­
nym, solidnym rytmie artystycznej pra­
cy/ płynącej wbrew wszystkiemu, co 
normalnie powinno tę artystyczną pra­
cę przynajmniej powstrzymać i zaha­
mować. • ł

Nie brak-również istotnych wartości 
Krakowa w powszechnym pędzie do 
prawdziwej nauki i wiedzy. Chyba w 
żadnym mieście w Polsce nie studiuje 
taka olbrzymia ilość młodzieży — jak 
w Krakowie, chyba w żadnym mieście 
nie bije tak silnie puls naukr—ego ży- 
.cia i pracy odkrywczo-badawczej.

Dlatego, kiedy próbuję odpowiedzieć 
sam sobie na pytanie, jak jest napraw­
dę u nas i gdzieindziej — mimo woli 
ciśnie mi się na usta proste stwierdze­
nie — jest właściwie prawie tak sa­
mo, to znaczy lepiej, niż często nam 
samym* się wyda je.

-i? A’



GŁOS PRĄDNIKA

EPIDEMIA TYFUSU BRZUSZNE­
GO SŁABNIE. W miesiącu grudniu ub. 
r. Powiatowy Urząd Zdrowia w Prąd­
niku zarejestrował 71 wypadków za­
chorowań na dur brzuszny. W miesiącu 
styczniu zanotowano już tylko 46 wy­
padków, z tego 9 wypadków w samym 
Prądniku. Chorzy są izoldwani w szpi- 
t aj ach w Prądniku, Głogówku i Białej. 
Specjalna kolumna dezynfekcyjna, zor­
ganizowana przez Naczelny Nadzwy-1 
czajmy Komisariat do Walki z Epide­
miami, a stojąca do dyspozycji lekarza 
powiatowego,' przeprowadza dezynfek­
cje w domach zakażonych i czuwa nad 
natychmiastową izolacją nowych zacho­
rowań. .

O ile niebezpieczeństwo rozwoju epi­
demii duru brzusznego w zimie jest ma­
łe, o tyle groźne zawsze były zimowe 
epidemie tyft^u plamistego. Tutejszy 
Wydział Zdrowia był prżygotowapy na 
ewentualność wybuchu tej epidemii, li­
cząc się z możliwością zaniesienia zara­
zy przez rzesze repatriantów -i wskutek 
wzmożonego ruchu ludnpści oraz woj­
ską. Na . szczęście mija luż zima, a ra­
zem z nią i niebezpieczeństwo duru pla­
mistego. Zanotowano dotychczas tylko 
1 wypadek tej strasznej choroby. Doty­
czy to przygodnie przebywającego we 
wsi Lasko wice ob. z Przemyśla. Został 
on izoloWany w szpitalu. Zastosowano 
daleko idące środki zaradcze. Okres mo-r 
żliwości,wybuchu nowych wypadków 
już minął.' ; .

ROZSTRZYGNIĘCIE SPORU NA 
KORZYŚĆ „KROPLI MLEKA* *'. Między 
ob. Skórkiewiczem, kierownikiem skle­
pu PPS (Piastowska) a ob. Stachurskim 
Tadeuszem powstał spór— o wyrówna­
nie rachunku z transakcji. Ob. Stachur­
ski żadał od ob. Skórkiewicza dopłaty 
300 zł. Ob. Skórkiewicz twierdził, że 
wyrównał całą kwotę, wobec czego oh. 
Stachurski zaproponował, aby kwotę 
300 zł. przepołowiono. Na to ob. Skór­
kiewicz nie zgodził się natomiast gotów 
był zwrócić ob. Stachurskiemu 300 ził. 
pod tym warunkiem, że 150 zł. da ob. 

•R ' - : a 150 zł. złoży na sie-
• : i spodobała się ob. Skórkie-
wiczowi, który przypadającą mu kwotę 
150 zł. dał również na sieroty I-tak zo­
stał zlikwidowany spór, który da’ nieje­
dnej sierocie „kroplę mleka” łub ,',krom- 
kę,-ęhleba“. Czyż nie byłoby wskazane, 
aby wszystkie podobne-spory załatwiać 
w ten sposób, a nie jak zwykłe bywa’ — 
stawianiem „flachy bimbru” itp. -

Z życia m. Głogówka.

Przedwiosfcnne powiewy
Naprawdę, nie do uwierzenia! Głogó­

wek żyje, Głogówek myśli, ba rwie się 
do pracy. Już nie zalega nad napal mar­
twa, złowroga cisza. Powstaje nowy, ra­
dosny, może nie dzień jeszcze, może na­
wet nie świt, raczej przedświt -pracy. 
Zaczynamy żyć, działać. Widocznie z 
nowym rokiem jakieś przedwiośniane 
powiewy ogarnęły nasze miasto. Powie­
dzieli sobie obywatele — dość tej mar­
twoty, dosyć oczekiwania na inne, lep­
sze czasy i zakasali ręce do pracy.

Przede wszystkim dała znać o sobie 
Państwowa Roszamia Lnu i Konopi. 
Wyprawiła zacne otwarcie fabryki, 
przyjęła gości — czym chata' bogata, 
tym rada — i zaczęła pracę na serio.

W ślad za Roszarnia pospieszyła miej­
scowa fabryka pierników „Piast”. Zdzi­
wi się może niejeden śledziennik i zą.- 
klnie w duchu. Jak to?— dzisiaj chleba 
nie mamy, a oni chcą fabrykować pier­
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PULCHNY i KASPERSKI SKAZANI i 20.000 ZŁ. NAGRODY. ZA WYKRY-

NA WIĘZIENIE.

W dniu 22 lutego br: Sąd Okręgowy 
v. Nysie z siedzibą w Prądniku, jako 
°ąd Doraźny, skazał za napad rozbój­
niczy, dokonany w. dniu 19 stycznia br. 
w Gzartowicach pow. Prądnik u miej­
scowej Polki' Franciszki Socha -t - Wła­
dysława Pulchnego 1. 25 i Zdzisława 
Kasperskiego 1, 21 — pierwszego\na 15‘ 
łat więzienia oraz pozbawienie praw o- 
bywatelskich i honorowych na przeciąg 
lat 10 i drugiego n t 2 Tata więzienia z
Dozbawieniem praw obywatelskich i wyższego zajścia, proszony jest o, zgło­

szenie* ich do Powiatowej Komendy M. 
O. w Prądnikil, numer telefonu 356.

Kto wskaże miejsce pobytu zbrodm 
rzy lub naprowadzi na ich ślady, ot* 
mą nagrodę 20.000 zł?

honorowych na lat 2.
Władysław Pulchny ma ukończone

gimnazjum zawodowe* i jest szoferdm, 
zatrudnionym w pewnym miejscowym, 
płzedsiębiorstwie. Dopuścił się w sto­
sunku do ubogiej wdowy rabunku'jej 
skromnych zapasów żywności,, a nadto 
wagi, zegara, pościeli i ubrania,'grożąc 
jej przy tym użyciem nielegalnie po­
siadanego karabinu, a następnie kazał 
jej nieść zrabowane przedmioty, bijąc 
ją kolbą karabinu, mimo że niosła na 
ręku 2-letńie płaczącfe dziecko. Pulch­
nemu udowodniono, że nie pierwszy raz 
popełnił podobne przestępstwo, gdyż w 
początkach grudnia ub. r. obrabował 
dwu innych gospodarzy, grożąc im ba­
gnetem, za co będzie dodatkowo odpo­
wiadał przed sądem. •
.Oskarżony przyznał się do winy,' wyja­
śniając cynicznie, że gdyby wiedział o 
sądach doraźnych, nie byłby się swojej 
zbrodni dopuścił z obawy przed-karą.

Pulchny wciągnął' w "swoje towarzy­
stwo Kasperskiego, który nie oparł się 
pokusie łatwego zysku, lecz, przed są­
dem okazał żal i skruchę, stwierdzając, 
że dopiero w mieszkaniu Sochy prze­
konał się o zbrodniczych zamiarach, 
kompana. Przewód _ sądowy wykazał 
prawdziwość jego twierdzeń, wobec cze­
go otrzymał karę bardzo łagodną.

\ fc. I . Józef Gajda 
SKŁAD OBUWIA
PRĄDNIK, UL. BATOREGO 10.

przyjmuje wszelkie obstalunki 
, - * i reperacje. •

niki?. Nie tylko chcą,- ale fabrykują! 
Cóż to? Czy dzieci nasze nie-zasłużyły 
sobie na kawałek piernika? Choćby tyl­
ko od czasu do czasu, choćby raz na 
kwartał? Nie kosztowały go przez lat 
parę, niechże więc w swej* ojczyźnie 
skosztują słodkiego ’ piernika. Nie to­
ruńskiego wprawdzie, lecz głogowiec- 
kiego. Równie smaczny, równie pożyw­
ny i nie mniej pożądany. Szczęść Boże 
nowej placówce! Niech się rozwija jak 
najpomyślniej. Kierownicy jej maią nie 
tylko rozum, ale i serce. Czy uwierzy­
cie, że fabryka ta ugościła w dniu ot­
warcia i obdarowała około 350 dzieci*. 
Ugościła sutym obiadem! Powtarzam 
raz jeszcze — trzysta pięćdziesiąt dzieci.

Innym Wyczynem' poszczycić, się mo­
że Klub Sportowy „Wolność”. Ruchli­
wy ten klub nie zasypia ‘gruszek- w po­
piele, ale zaczyna doprawdy przodoiyać 
w pracy społecznej.,Wystawił on sztu­
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CIE ZBRODNIARZY.. Dnia 21. lutego 
bK między godz. 6-tą a 7-mą rano nie^ 
znąni sprawcy napadli ńa samochód, na 
drodze ze Ścinawy do Prądnika. Po ste- 
roryzowaniu szofera i pomocnika ogra­
bili ich ze wszystkiego, co posiadali, nie 
wyłączając dowodów osobistych i na­
stępnie _ zamordowali ich,, porzucając 
zwłoki w krzakach przy drodze. Spra­
wą tą zajęła się Sekcją, Śledcza Powia­
towej* Komendy M.O. w Prądniku, któ-. 
ra jest już na tropie'. Ktokolwiek posia­
dałby jakieś wiadoftiości, dotyczące po-

. OPRYSZEK W POTRZASK1' a
29. L br. został ujęty przez P n,
M. O. Oddzihł Śledczy—.17-'e* uor- 
genstem Dawid, ur. w Pod zykach, 
oskarżony o szereg kradzieży i napa­
dów z bronią w ręku. Winę udowod­
niono. Sprawę prowadzi Wydział Śled­
czy Kom. Pow. M. O.-w Prądniku.

PĘDZENIE NIELEGALNEGO AL­
KOHOLU. Wiśniewska Janina została 
oskarżona, że dnia 26. IX. J.945 r. zby­
wała samogoń z tajemnego gorzelnict- 
wa. Sąd Grodzki wydał wyrok skazu­
jący ją na jeden tydzień aresztu (P200 
tysięcy grzywny, w razie nieściągalno­
ści na 200 dni aresztu, ' .

UZUPEŁNIENIE SPRAWOZDANIA.
Sprawozdanie P. U. R. w Prądniku, o- 
bejmujące stan ilościowy duchowień­
stwa rz.-kat.. zamieszczone w n-rze 5-6 
..Głosu Prądnika” uzupełniamy nastę­
pującą notatką? proboszczem parafii 
Wierzch, gm. Racławice, jest ks. Prze- 
chowski- Marian, zweryfikowany Polak. 

" . .* • - , - '
PIERWSZE KINO .

-. W GŁUCHOŁAZACH.
Dzięki staraniom miejscowego krndta

M. O. ppor. Dutki, odbyło, się w dniu 
28 lutego br. w świetlicy M. O. otwarcie 
pierwszego polskiego kina w Głuchoła­
zach- Liczba uczestników i żywe ich 
zainteresowanie, okazane w czasie wy­
świetlania- pierwszych' obrazów, rokują 
stałą frekwencję'miejscowych obywa­
teli. Nowo otwarta pożyteczna placów­
ka kulturalno-oświatowa dawać będzie 
bezpłatne przedstawienia dwa razy w 
tygodniu, tj. w soboty i niedziele.
: ‘ -  ■ ■

kę teatralną, co w.Głogówku'jest atrak­
cją nielada. A. że tam srogie cenzory i 
surowi krytycy orzekli, że .dobór sztuki 
nie był zbyt szczęśliwy — trudno. Łat­
wiej krytykować' niż dokonać czegoś. 
Klubowi „Wolność” należy pfzyklas- 
nąć. Słyszeliśmy nawet, że sięga on do 
klasycznego repertuaru. Ale o tym sza! 
Dotychczas klub ten gra pierwsze, skrzy­
pce w pracy społecznej i życzymy mu, 
by się nie dał zdystansować.

A groźnych ma rywali w osobach ucz­
niów tut. Gimnazjum i Liceum. Dopra­
wdy zdolni chłopcy. Urządzili oni nie­
dawno „Literackie tańce.” Produkcje 
ich stały na wysokiYn poziomie, wyka­
zuj sffc nie 'tylko- zapał i szczerą pracę, 
ale' i rzeczywiste talenty^ Należało by. 
nie chować ich pod korzec, lecz dać łno- 
żrtość okazania urbi-et órbi. a chociażbv 
tylko naszemu miastu tejże prący tak 
obiecującej młodzięży. -Mamy padzieję, 
że "Dyrekcja Gimnazjum nie pozwoli 
nam zbyt długo czekać na najbliższą 
imprezę. ' ' '

Muszę również zdradzić, że myśli się 
U nas •' ó otwarciu „Domu Kultury”.

-Z antologii bajki polskiej. 
Benedykt Hertz.

Cjginza
Baran rzadko własnemu ufa dowcipowi, 
więc nim zdanie poweźmie, sądy in­

nych łowi.
Zgodnie z tym prawem przyrody 
pytał skop osła, jakie są powody, 
że niepochlebną opinię 
pośród zwierząt mają świnie.
— „Widzisz, kochany baranie, ■— .
rzekł na to osioł po .krótkim namyśle,
— odpowiedzieć "trudno ściśle,,
bo w tej materii ćo bydlę to zdanie. 
Pies na przykład z ar' ca świni, że

krzykliwa,
Kaczkę w * achLjstwo gniewa, 
Opas** zbytni ciężar tuszy..'.
Lec? o.zi Wszystkich j’eszcze

inna wada.
Krpmnie osieł słuchy na szyi

i-‘ przykłada
kończy tajemniczo): „Za wielkie - 
’’-'*•. * - ma uszył”.

ODPOWIEDZT REDAKCJI.
„Śrubka”: Oprócr kryptonimu konie­

czne jest podanie nazwiska, imienia i 
adresu autora korespondencji.

Łapiński Z.:,'W artykule nadesłanymi 
jest wiele myśli- pięknych i szlachet­
nych, ale forma językowa jeszcze nie 
jest należycie opanowana. Radzimy — 
pracować nad sobą. •
- Sęk: Prosimy ó przybycie do biura 
Redakcji w sprawie nadesłanego arty­
kułu. ' < ■
• Mgr B. J.: Artykuł sprawozdawczy, 
zostanie prźy okazji wykorzystany. Pro­
simy o cierpliwość.

Ob»* R. K.j Korespondencja z m. Bia­
łej zostanie* po uzupełnieniu zamiesz­
czona w następnym numerze.

WZOROWA STADNINA !
• W. KOŹLU. '-,•*•

Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych przeniosło z Dębicy do Koźla 
państwowe stado ogierów. StadKinę u- 
mieszczono na Wyspie Kozielskiej, 
gdzie od r. 1884 znajdowało się niemie­
ckie stado ogierów i gdzie obecnie są 
pomieszczenia dla 200 ogierów i. 70 ro­
dzin-masztalerzy, Stado ogierów w Ko­
źlu zaopatrywać będzie w ogiery -repro­
duktory południowo-zachodnie powiaty 
województ* a Śląsko-Dąbrowskiego.

Dyrektorem państwowego stada ogie­
rów w Koźlu mianowany został mjr dr 
weter. Tadeusz Korbel, długoletni kie­
rownik państwowych, stąd ogierów "w 
Sieraczkowie_i Gnieźnie, w wojew. po­
znańskim.

Sprawa ta jest podobno -na dobrej dra 
dze, zajęli się nią bowiem ludzie na 
prawdę kulturalni, szczerzy obywatele 
którym leży na sercu wniesienie poi 
skiej kultury między najszersze mas; 
Opolan. A trzeba, by nastąpiła wzajem 
na wymiana myśli, potrzeba wzajemne 
go zespolenia, bratniego porozumienii 
i wspólnej uczciwej, rozumnej i'wy 
trwałej współpracy. Potrzeba, byśrrr 
wykazali naszym braciom z Opolszczy 
znvr że przyszliśmy do nich z sercem 
miłością wielką przepełnionym, nie 
zaszczyty i dostojeństwa, ale by w jed 
nym szeregu dążyć do celu — do wiel 
kości i dobra Ojczyzny. Niechże nielicz 
ni, pozostali jeszcze między nami boha 
•terowie. spod góry-św. Anny doczekaj: 
się tej. radosnej ęjiwili, że bracia ich 
orzybyli z tej upragnionej i krwią ic! 
świętą wywalczonej Polski, miłością iś 
cie braterską, wynagrodzą jm ich. ofiarj 
trudy oraz kilkusetletnią pracę ,dld Na 
rodu i Ojczyzny, że zespolą się nasz 
serca i dusze i powiodą młode pokole 
nie, ku dobru, ku pięknu, ku sławto.
?. . Stef Ludwik.
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